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Prenumerata w Łodzi wynosi; 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


Kantor własny: Warszawa, Marszałkowska Sia m 16. Tel. 198-65. 


Środa, 8 Października 1913 r. 


Wychodzi codziennie po południu, 
w soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. s 


oprócz 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do I w redakcji — Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 
Przejazd 1. 

Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22), Administracja — 


Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). 


Rękopisów drobnych 


Nr. skrzynki pocztowej 570. 
fedakcja nie zwraca. 


W niedziele i święta Administracja otwarta od godz. 11 rano do 1 po południu, 


Fitje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny: = 


niedziel i świąt uroczystych. 
Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. m 


Na stacjach”kolejowych 5 kop. 


Ogłoszen ; Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

== wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop, reklamy po tekście 15 kcp. nekrołogja 

15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy, Ogłoszenia małe 

1i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najcanlej 
10 wyrazów. 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 


TEATR POLSKI ... 


Cegielniana Hr: 63. 


Opera i operetka Łódzka 


Konstantynowska I6. 


Teal Varieté 


Dyrektor Mi. Portalo. 


Od Środy, 1 Października 
zmiana programu. 


20 nowych aźrakcji. 


OGLOSZENIE. 


„UKIE ee~ 


NOWE DEBIUTY. 


Dyrektor. art. W. tęteowrski. 


Howość! 
Ekscentr. obrazy 
żywe epizody z 


Wskutek masowej emigracji robotników górniczych dọ Ameryki, 
potrzeba do wielu kopalń w Zagłębiu Dąbrowskim przeszło 


11517 © 


300 Górników. 


Zarohek od 1 rb. 50 kop. do 5 rubli dziennie. 


Oferty .z adresami 
Sosnowice, ulica Szenowska M 17. 


proszę przesyłać do p. Alfonsa 


Klemensa, Ę 


Proszę włożyć w kopertę 7-kopiejkową 


markę na odpowiedź, gdyż bez nich prośby mie będą uwzględnione. 
Prośby przyjmuje się w polskiw, niemieckim i rosyjskim języku. § 


AleksanderMargolis 


Zielona 6. Tel. 6-13. 
Choroby żołądka i kiszek. 


Przyjmuje od 9—11 r. i od 4—7 po poł, 
Med--DENTYSTA 


lu EE 


powróciła z zagranicy i mieszka obec- 
nie na ulicy MZIELNEJ Nè (4 
(dom Urysona). 1188—50 


Opskonaie 


(ET) 
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KA SIADA z 


Dyni se baka. 


Na Bałkanach ciągle niespokoj- 
nie. Konflikt między Grecją i Tur- 
cją coraz bardziej się zaostrza. 
Grecja nie ustąpi wysp Egejskich, 
straciłaby wobec... Europy swój „pre- 
stige“, a Turcja czuje,- że słowiań 
scy „bracia“ są zmęczeni więc żą- 
da ustępstw w sprawach narodowo- 
ściowych, żąda wysp Egejskich — 
wreszcie Turcja wie dobrze, że da- 
wny zażarty jej wróg słowiańska 
Bułgarja przyjdzie w pomoc swemu 


PAPIERQGY „pogańskiemu* sąsiadowi. 


Staje więc Turcja teraz dum- 
nie, odważnie i męsko przed Euro- 
pą—czuje się już zwycięzcą, choć 
bez zwycięstwa—gdyż nie tak daw- 
ne są czasy, gdy ją z Europy zu- 


„łopat gitk 
» atiwa ana" 


FAHELAS 
Wejny bałkańskiej || 8 
Herbert Brs=os zawskiej | Łód kiparis 


Jedyni wykonawcy angiels. „Step Dance"; 


TRIO OKEAG = oe 


francuskiej 2 DAMY. 


Jutro 


=„DUDE 


Jutro 
wiecz, 


M-lle LELAWSKA 


Ros. cygańskia romansyt 


M-lle GERARDE 


ubienica War- 


UWAGA: Po skończonem 


akrobat- przedstaw wielkie 


pełnie wyrzucano, a teraz jest znów 
wielką i mocną.—Tyle o konflikcie 
grecko-tureckim. 

Na wojowniczym półwyspie tu 


już zupełnie po „bałkańsku* wyrzy- 


nają się serbowie i albańczyczy. 
Serbowie uważają, że albańczycy na 
nich napadają, a albańczycy od- 
wrotnie. 

A dyplomacja — ach! zawsze ta 
dyplomacja! — szykuje się do akcji 
ratunkowej, 

Zgody chce dla Bałkanów rząd 
rosyjski — zaproponował rządom w 
"Turcji i Grecji pokojowe załatwie- 
nie sprawy, w Niemczech spodzie- 
wają się też polubownego załatwie- 
nia sprawy, tylko w Anglji uważają 
sytuację za bardzo ostrą. 

Dyplomacja  austrjacka zajmuje 
się, jak zresztą zwykle sprawą âl- 
bańską. 

Pasicz, premier serbski, był w 
Wiedniu i zapewniał Austrję, że u- 
szanuje konferencje w Londynie i 
Bukareszcie (o ironjo!) i granic Al- 
banji nie przekroczy. 

Dyplomacja zmądrzała! 

Gdy widzi dym, chce odrazu do 
ratunku przystąpić, a nam się zda- 
je, że mogłaby nawet do dymu 
nie dopuścić. 

Tymczasem ciągle się dymi... 


A PEN 


(Kores. własna „Nowej Gazety Łódz] 
Kraków, 5 października. 
(Dokończenie). 
Najważniejsze jednak miejsce w pra- 
cy T. 8, I. zajmuje wytężującz, ciężka, 
zmudną i przykra wałka o zachowanie by+ 
tu narodowego naszego ludu na kresach, 
Zwłaszcza wiele wysiłków i ofiar wymag 
praca ma Sz'ąsku, Cztchach i Morawach, 


Ze współudziałem wszystkich artystów. 


I-szy raz, 


4 é Nowość I 


„Rozwódka”a 


M-lie Bu-Bary 


Tancerka. 


Lancetti ? 


Divertissement Gaharetowe 


Szczegóły w programach. 


gdzie lud polski, gnębiony przez nieprzy- 
chylue mu admiujstracje czeską i niemiec- 
ką, bądź przez większości gminne obce, 
musi zawziętą i męczącą walkę prowadzić 
o każdą nową szkółkę polską, o sumienie 
i duszę polską każdego pojedyńczego dziec» 
ka, na którego zagładę czychają niemey i 
czesi — odwieczne dla siebie wrogi, póki 
mają za sobą do czynienia; wierni sprzy- 
mierzeńcy, gdy chodzi o germanizację czy 
czechizację ludności polskiej. 

Niemieckie „Nordmark* i „Schulve- 
rein* wytężają wszystkie siły po temu; ich 
wzorowe, z przepychem urządzone szkoły 
i gimnazja—lo zasadzki na biedną ludność 
roboczą polską która pozbawiona własnej 
szkoły, chętnie oddaje dzieci do szkoł nie- 
mieckich i czeski. b, zwłaszcza gdy te na 
przynętę dają b zpłatuą naukę, lub nawet 
specjalne nagrody. Natować te dzieci od 
w narodowienia przez «rkładanie szkól i 
gimnazjów polskich (1 gimnazjum w Bia- 
lej, 1 — w Orłowej na Sląsku, seminar- 
jum nauczycielskie w Białej) — to pilna i 
szczytne zadanie T. 8. L,, które instytucja 
ta wypełnia z wielkim nakładem sił i ko- 
Sztów. 

Cheąc najwyraźniej i najprzejrzyściej 
scharakt ryzować euły olbrzymi dorobek 
T. S. L. i zarazem dać obraz tego, co to- 
warzystwo potrafi w ciągu jednego r., zro- 
bć podajemy ogólny wyciąg ze sprawozdań 
Kół, Związków Okręgowych i Zarządu Głó- 
wnego T. S, L. 

T. 8. L. założyło i utrzymuje, wzglę- 
dnie zoryanizowało i prowadziło w roku 
1912: 

2 gimnazja realne 1 2 semin, 


naucz. z liczbą uczniów 172 
1 kurs 2-letni przygot. do ma* 

„ary gimnaazj, Ń š 5 . 25 
5 szkół wydział. z 11 pospol. 

xa kresach rach. ` > . 2609 
364 klas eksponowan. dla 

mniejsz. na kres. wsch. - 21,810 
4 szkoły uzup. przemysłowe, 

1 szkołę gospod. domowego . 354 
1 szkołę handlową żeńską . 80 
52 kursy przemysł, -handlowe 

£;zawodowe . ` , . 916 
43 szkółki początkowe i 10 kur- 

sów dla analf, . . ` 1165 


Razem pobierało naukę 27,711 
t1 ochronek na kresach zach 


i wschod. w ` x K 176 


m 


„NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—8 Października 1913 roku. 


Na. 39 


22 bursy dla młodzieży szkol- 


nej i r.emieśl. . 923 
15 uczelń i Ognisk dla "termi- 

nstorów . + " , . 649 
Razem pobierało wychowanie 2248 


67 domów ludowych; 

2478 wypożyczalń, czytelń, bibljotek 
z ogólną liczbą 367, 180 tomów i 23,226 
czasopism 6187 odczytów z obraz. świetl= 
nymi; 

855 obehodów narodowych i wieczo= 
rów patryj., 

601 przedstawień scenicznych; 

838 zabaw towarzyskich, festynów; 

141 wycieczek ludowch i szkolnych, 

714 wieców oświatowych i zj 
kierowników czytelń; 

1 centralną składuicę książek (z 0- 
brotem rocznym: 27,279 dzieł w 28,660 to- 
mach za 1 or); 

1 wypożyczalnię przezroczy; 

2 biura p rady prawnej i pośrednie- 
twa pracy; 

3 muzea prowincjonalne; 

1 miesięcznik p. t. „Przewodnik © 
świntowy* oraz wydano w r. 19 „Hugo 
Kollataj“ szkic historyczny przez Gra- 
bowssiego, „Hugo Kołłątaj — próba syntezy“ 
prze. Michała Sokolniekiego. 

Dar Grunwaldzki w dn. 31 grudnia 
1912 r. wynosił w gotówce 971,283 kor. 
17 bal, 

Z powyższego zestawienia widać że 
działalność T. S. L. może się poczczycić 
pokaźnym dorobkiem. Jeszeze jednak wię- 
cej zasługi jego, położone na ołtarzu Oj- 
ezyzny nabiorą dla nas wyrazistości, jeśli 
zwrócimy uwagę na ciężkie warunki finane 
sowe, w jakich ta praca się odbywa. Wy- 
datki T. 8. L. wzrastają nad miarę— przy= 
ch dy nie są w stanie ich pokryć. Najwię- 
ksze pozycje w budżecie wydatków za 


mują gimnazja i semina o których upań- 
stwowienie Zarząd złówną usilną akeję pro- 
wadzi — ze skutkiem niezawsze pomyśl- 
nym. Pozatem — nie wszyscy polacy in- 


teligie tni zapisują się — jakby tego ocze. 
kiwać należało — na ezłosków tej pier- 
wszórzędnej w ręku narodowym placówki, 
Zarząd T. S. I. musi nieustannie kołatać 
do sumień i... kieszeni obywateli i całego 
społeczeństwa, gdyż ten z mozołem i tru- 
dem wniesieny, przepotężny i drogocenny 
gmach chwieje się... i rysnje... 

W tych dniach w Tarnowie odby! się 
doroc'ny walny zjazd delegatów poszeze- 
gólnych kół T. S. L. Zjazd był bardzo li- 
czny i ożywiony. Główny temat — sana- 
cja finansów — wywołał bardzo ożywioną 
dyskusję; uchwalono cały szereg ważnych 
rezolucji, które pozostaną martwą literą, 
jeżeli ich nie oenci i do życia nie powoła 
dobra wola społeczeństwa. 

A społeczeństwu chyba za bardzo po- 
lega na egzystencji i pomyślnym rozwoju 
tej chluby narodu polskiego, ażeby, nia 
przez złą wolę, lecz przez bezmyślność i 
gnuśność, mogło dopugcić do jego upadku. 

Wielkie i piękne jeszcze pole do dzia- 
łania ma ta zasłużona już instytucja. Da 
Bóg, iż jeszcze większe i obfitsze plony z 
każdym rokiem do narodowego śpiechle= 
rza bogactw znosić będzie, 


S. Marylewicz. 


Wodociągi i zlewy 
w mieszkaniach robotniczych. 


Udogodnienia w mieszkaniach zajmowa« 
nych przez ludzi zamożniejszych, niezależnie 
cd tego czy będą one w domach przez 
czony ci jedynie na mieszkanie właściciela, 
czy też w kamienicach dochodowych, na- 
wet w Kodzi stają się rzeczą zwykłą, po- 
wiem nawet konieczną, współzawodnictwo 
bowiem i wałka o lokatora zmusza właś- 
cicieli domów do przeprowadzenia w mierz- 
kaniach gazu czy elektryczności czy obu 
pawet, do urządzenia wodociągu, zlewów, 
kąpieli, klozetów na wodzie, a ostatnio 
wreszeie wodociągów z wodą ciepłą roz- 
prowadzoną po całym mieszkaniu, ogrze- 
wania centralnego, szaf  wmurowanych w 
ściany oraz przyrządów do mechanicznego 
odkurzania dywanów i mebli. 

O niczem podobnem nie śmią marzyć 
ludzie zmuszeni do zadawalania się jedną 
izba, będącą dla nich sypialnią, kuchnią, 
bawialnią, pokojem atien oyn, a często- 
kroć nawet pracownią. 

Gospodarz poprzestaje na wybieleniu 
takiej izby po wybudowaniu domu i na 
zrobieniu otworu w ścianie, wiodącego do 
komina oraz niezawsze zresztą, choć obec- 
pie coraz częściej, na zrobieniu okien po- 
dwójnych, tak koniecznych w naszym kli- 
macje. 


W nowszych domach widzimy na ko- 
rytarzaeh lub częściej na pomostach secho- 
dów zlew i wodociąg współny dla całego 
piętra. Tę wspólność uważamy za naj- 
większe zło całego nieodzownego zresztą 


urządzenia, o wspólną tę własność nikt 
bowiem z użytkujących nie dba, pozosta- 
wiając ją pieczy Bt , który, nie przynag- 


lany ku temu przez gospodarza lub rządcę, 
pozwala by zlew był zawsze zanieczyszezo- 
ny lub zapehany i aby dokoła wodociągu 
podłoga była stale zalana, 

W ten sposób, doskonałe skądinąd 
urządzenie, staje się plagą dła miesz 
ców całego domu, szerzy bowiem przykrą 
woń a niekiedy stać może nawet po- 
ważnym ogniwem w drodze szerzenia się 
w danym domu jakiejś choroby zakaźnej, 

Srodek zaradczy polegać może i po- 
winien na umieszezeniu w kaźdem miesz- 
kaniu bez wyjątku oddzielnego kranu wo- 
dociązowego oraz zlewu. O własne swe 
mieszkanie dbać musi i dba każda gospo- 
dyni, wyczyści ona, przepłucze i wymyje 
starannie muszlę zlewu, postara się lać z 
kranu ostrożnie wodę, by nie zalać podłogi, 
Słowem otoczy oba te urządzenia hygieni- 
czne należytą opieką. 

Kłoś mało obeznany z mieszkaniami, 
klasy pracuigcej w naszem mieście gotów 


nas posądzić, że malujemy jakiś obrazek 
lub 
kule 


idealny w wyobraźni naszej poczęt 
spostrzegany w którym ze Środowisk 
turulnych Europy zachodniej, 

Mylne jednak byłyby jego 
czenia, bo domy dla ludności 
przeznaczone, posiadające kilka 
szkań jednoizbowych, z których każde jest 
zaopatrzone w zlew i wodociąg istnieją 
już m nas w Łodzi, a gospodarze zadowa- 
leni z porządku, jaki panuje na schodach 
i kory rzach, myślą o zaprowadzenia po 
niach przewodników do światła 
trjeznego, przy oszczędnem bowiem 
posiłkowanin się elektrycznością jako źró- 
dłem, światła nie wypadnie ono bezwąt- 
pienia drożej niż nafta, bądź eo bądź za- 
smradzająca i zanieczyszczająca mieszkanie, 

Należy się spodziewać, że, mieszkania 
zaopatrzona w tego rodzaju urządzenia kul- 
turalne będą poszukiwane przez ludność 
pracującą, koszt bowiem urządzenia zlewu 
i wodociągu w każdem mieszkania w mi- 
nimalnych zaledwie rozmiarach powinien 
podnieść komorne. 

Dalszym skutkiem powinno być sta- 
nie pustkami mieszkań w te udogodnienia 
nie zaopatrzonych, a jeszcze dalszym, któ- 
ry wydaje mi się nieodzownym, pewien 
maejsk ze strony odnośnych organów, które 
zaiwierdzają plany nowych budowli w mieś- 
cie naszem. 

Być może, iż nacisk ten nie dosięgnie 
takich rozmiarów, by potrafił zmasić każ- 
dego kapitalistę, zamierzającego ulokować 
swe kapitały w przedsiębiorstwie budowla- 
nym demu rentowego z mieszkaniami dla 
robotników, w każdym jednak razie zachę< 
ci przez samo poddanie podebnej myśli te- 
go lub owego do nwzględnienia tych ko- 
niecznych juź dziś adogodnień. 

St. Sk. 


Dla głodnych. 


Henryk Sienkiewicz nadesłał do 
pism warszawskich list treści nastę- 
pującej: 

„Od czasu do czasu dowiaduje- 
my się z dzienników o ofiarach na 
rzecz dotkniętych klęską głodową 
włościan galicyjskich, a świeżo zna- 
komity obywatel, Feliks hr. Sobań- 
ski nadesłał na ten ceł 30,000 rb. do 
Towarzystwa rolniczego w Warsza- 
wie. Lecz pomoc pojedyńczych o- 
sób, choćby tak hojna, nie będzie 
nigdy wystarczającą. Zapytuję prze- 
to, czy nie należałoby przeto zorga- 
nizować pomocy, w której szersze 
warstwy społeczne mogłyby wziąć 
udział i nie wątpię, że odpowiedź 
na to pytanie byłaby jednomyślnem 
tego projektu potwierdzeniem. Po- 
dobną akcję przeprowadzono przed 
laty, mniej więcej, 30-tu, gdy głód 
nawiedził Sląsk Pruski, W. zakż 
czas, w warunkach cięższych, 


niż 
dzisiejsze, władze nie hamowały by- 
najmniej ofiarności publicznej i lud- 


ność Śląska uzyskała obfity zasiłek, 
który w znacznej mierze zapobiegł 
jej niedoli. Dziś również powinien 


uformować się, za zgodą władz, ko- 
mitet, który, uzyskawszy odpowied- 
nią możność działania, zająłby się 
zorganizowaniem doraźnej pomocy 
dla włościan galicyjskich, bez róż- 
nićy narodowości, Ożywiony jedynie 
i wyłącznie filantropijnem uczuciem, 
komitet taki zestrzeliłby z wielką 
łatwością w jedno ognisko luźne i 
rozbieżne akcje pomocnicze, a zara- 
zem poruszyłby w szerokim zakre- 
sie ofiarność wszystkich warstw spo- 
łecznych. Ludzkim i chrześcjańskim 
naszym obowiązkiem jest zapobiedz 
klęsce i uchronić, w miarę sił na- 
szych, od głodu miljony nieszczę- 
śliwych, blizkich nam istot. W imię 
też takich uczuć, kreślę tych kilka 


słów—i pewien jestem, że zbudzą 
one odpowiednie echo w naszym 
kraju". 
Henryk. Sienkiewicz. 
Antoni Małecki. 

Wczoraj zmarł we Lwowie po dłuższej 
chorobie Antoni Małecki. Zmarły 92-letai 
starzec, nestor pisarzy polskich, należał da 


rzędu tych nielicznych ludzi co całe swe ży= 
cie poświęcili dla Ojczyzny, 

Znakomity profesor urodził się w 1821 
roku w Obiezierzu ped Pozaaniem. Ukończyw= 
szy szkoły w Poznaniu, przebywał na unie 
wersytecie w Berlinie, po skończeniu które- 
go objął obowiązki nauczycielu przy gimna= 
zjnm w Poznaniu. 

Przez dłuższy czas był profesorem w 
Insbruku, a następnie we Lwowie. 

Uzyskał popularność przez słynne dzie” 
ło „Gramatykę języka polskiego* nagrodzo- 
ną przez wydział krajowy w Galicji. 

Praca Małeckiego o Słowackim ma dla 
nas wielkie znaczenie, Małecki doskonale 
zrczumiał Słowackiego, zajął się nim, wreszcie 
opublikował „Listy do matki*, 

Monografja Małeckiego otwarzyła całej 
ówczesnej inteligencji oczy na Słowackiego, 
ą czytać jego poezje, rozumieć je- 
ką sziukę. 

Wszechstronna działalność Małeckiego, 
czy to va polu filologji, czy historji i liter; 
tury, będzie trwałym pomnikiem dla tego nie- 
strudzonego badacza polskiej kułtory we wszel- 
kich jej przejawach. 


FELIETON. 


Filut. 


Siedzieliśmy z Żoną przy eknie, podziwiając 
wspaniale piękuy zachód słońca, Cicha ulica 
boczna, mie stanowiąca t. zw, arterji ruche 
wielkomiejskiego, ściehła w t:j chwili czaro- 
wnej jeszcze bardziej, jakgdyby zgiełkiem bru- 
tnlnym nie ehciała mącić cudonastroju kona- 
jącego dunia, 

Leniwie, jakby w półśnie hypnetycznym, 
sunęfi rzadey przechodnie. U brum stały nie- 
Ficzne grupki lokatorów z ruteren i podda- 
szy, wiodąc stłumione rozhowory. Bezwie- 
dnie dostrajuli się do sfimmungu, współgrali 
w nim. Nawet wrzaskliwa stróżka z prze” 
ciwka siuliła pysk na te pare minut. Tylko 
dolatujące od czasu do czasu typowe jej 
„moja pani*, wskazywało, że jednak całkiem 
mówić nie zapomnia'a, 

Myśmy u okna marzyli—sami—we dwo< 
. Cisza i ukojenie spowiły nam dusze w 
Ais słodk'ego farniente, 

I było nam obojgu dobrze ns Świecie— 
jak dobrze... 

Nagle.. Dzwonek, który w tej chwili 
ozwał sig w przedpokoju, ból nam sprawił. 
Zerwaliśmy się w lęku. Żona trwożwym 
wzrokiem pabiegla w tę stronę i drżąc przy« 
tuliła się do moie., Kilka sekund oezekiwa- 
ia i oboje razem udaliśmy się w tę stronę. 

Otworzyłem. W framudze drzwi zama- 
jaczyłu postać jakiegoś starca, Trwało to 
mgnienie oka. Bo oto starzec zachwiał się 
nagie i zanim zdałatem go pochwycić, zawalił 
się przez próg. dak, jaki wydał, padsjąc, 
był slowem, które krew w żyłach mroziło: 

— Umieram... 

— Jezus Marjal—szepnęła żona, ełania- 


jąc się. 
Z tradem zawlokłem starca na otomang. 
Otwiersł błędna oezy i wraz je zamykał. 


Ostatnie blaski zachodzącego ałońca gasły na 
jego twarzy, znacząc je trupiemi smugami, 
Dreszez nim wstrząsał, Daliśmy mu wody, 
Nie mógł pić. 

Współcaucie objęło moje jestestwo, ale— 


człowiek jest egoistą niezadowolenie zwal- 
czyła je wprądee. Dłaczego mnie właśnie 
to miało spotkać, nie muych lokatorów tego 
domu. 

I mimeweli zuiecjerpliwione pytanie wy- 
biegło na usta: 

— Dleczegoście, dziadku, do mnie, nie do 
kego innego przyszli umierać. 

— Mieszkamy ma trzeciem piętrze— da- 
rzucił» kwaśno żona. 

— Dzwoniłem niżej, nikoga nie bylo — 
tłomaczył się nieszczęsny starzec. 

Żana spojrzała bezradnie, jakby pytając: 
co my z tym fantem poczniemy? 

— Módbie się państwo wialmożne za 
cych. Żyła się nw śmietniskach, po- 
e, niech ta na hrabskiej kanapie zdee 


ko 
zwój 
chnę. 

— Może po doktora? = 

Starzec zerwał się przestraszony. 

— Nie trza! Nie trza! Swar umrę. 

Żona wybuchnęła. 

— E, dziadku, narobiliście nam kłopotu 
i mie dacie się ratować. Jeżeli nie umarli- 
ście dotąd, to pewnie jeszoze z godzinę poźy- 
jecie. Trzeba było u siebie w domu umie- 
rać, nie u obcych. Ja nie wiem, jak to mo- 
äna mieć śmiałość w czyimś mięszkaniu chcieć,.. 

— Ja ta, paniusiu, wolałkym we swo- 
jem pomięszkaniu, ale cóż—winienem... Wy- 
rzweili mnie... Głupie trzy ruble., Ludzie nia 
msją serca... 

Zakaszlał się. 

— To kaniec... wykrztusił 

Uczepiłem się opowieści starca. 

— Dam wam te trzy rubłe i jedźcia do 
domu. 

— Na dorożkę wam damy. Stróż odwie- 
zie— dorzueiła szybko żona, 

Pośpiesznie wydobyła pieniądze È we- 
pehnęła je do kieszeni dziadowiny, Ująłem 
go pod ramię i energicznie postawilem na 
nogi. 

— Nie szarp go— krzyknęła. żona—bo te 
resztki duszy z niego wytrczęie! 

Ujęła go z tkliwością kobiecą i odpro- 
wadziliśmy ge do drzwi. 

— prowadzę was, 
działem. 

W tej chwili drzwi na pierwszem pię- 
trze otworły się i zatsknęły, Ktoś wszedł 
widocznie, Staruszka to zastanowiło. 

— To pewnie te państwo z pierwszego 
wrócili? 

— Pewnie.. pewnie,. Idźmy, dziadku, 

— Zaraz. A dobre tamte państwo? 

— Dobre, dobre. Idźmy... 

— Ja już sam puńdę. Niech ta pań- 
stwa EBóg ma w opiece. Ja sam... Już mi 
lepiej, 

Począł zntępować ze schodów. 
śmy szybko, zatrzaskujące drzwi, 

Rauciliśmy się sobie w objęcia. 

— Dobrze się stało, że poszedł —odet- 
chnęła Żona, Ale po Clwili /zdjął ją niee 
pokój, 

— k może ou na schodach umarł? 

— Zobaczę. 

Wyszedłem. Cisza była na sehodach, kę: 
dy mrok wieczora rozpełzał się na dobre, 
Wolno, cicho zatępowałem 2e stopniu na Bto- 
pień. Na wysokości drugiego piętra prze- 
ohyliłem się przez p ręca Í ujszulem.. mają- 
cego umrzeć. 

tat przed mieszkaniem dopiero ce przy- 
byłego lokatora i otczymane odemnie pienią- 
dze kładł do swego dziwdowskiego worka, 
Nostępnie dobyt butelki z wódką, wypił 
duszkiem, Bplunął rzetełnie, przeżegnał się i 
zadzwonił. 

Otworzono mu. 

Łoskot upadającego ciała rozłegł się w 
przedpokoju, a w ślad za nim stłumiony 
głos: 

„„Umieram! 


daiadku — powie- 


Wrôcilie 


Aleksander Bieliński. 


Z Litwy i Rusi. 

Przeciw żydom na wsi. 

Z Wilna nadeszła depesza, że 
gubernator wydał cyrkularz do po- 
licji, ażeby przedsięwzięła środki „w 
celu usunięcia krzyczących faktów 
bezprawnego dziarżawienia ziemi wło - 
ściańskiej przez żydów*. W cyrku- 
kularzu powiedziano, że kontrakty 
już zawarte między włościanami a 
żydami, należy uniewaźniać, 

Fałszerze monet. 

Na przedmieściu Szuławce w 
Kijowie policja aresztowała dwóch 
iałszerzy monet Konowałowa i Fro- 
lewa. Podczas rewizji w mieszkaniu 
aresztowanych znaleziono skład fał- 


Nr. 39. 


NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—8 Października 1913 r. 


. 3. 
Z L E S: 


szywych 50-cio i 20-kopiejkowych 
monet, oraz formę do odłewania pie- 
niędzy. 

[O Walka z bandytami. W dzielnicy 
Podołe w Kijowie, agent policji śledczej 
i policjant chciał aresztować dwóch zło- 
czyńców z bandy, która w ostatnich cza- 
sach dokonała szeregu napadów zbrojnych. 
Złoczyńey okazali zbrojny opór. W wy- 
mianie strzałów jeden z nich został zabi» 
ty, a drugi ciężko ranny. Z pubłiczności 
nie ucierpiał nikt, 


Z EA 


$ W Kutnie i okolicy panuje tyfus i 
papalya od paru tygodni, zabiersjąć dużo 

iar. 

Kopanśe kartofli rospoczęło się już na 
dobre w ziemi kutuowskiej a rezultaty są naste- 
pujące: na polach drenowavych z morgi 75 
do 85 korey, u gospodarzy saú małych o po- 
łowę mniej. Buraki zwożone są już do cu» 
krowni, Wielka cukrownia, Konstancin, roze 
poczyna kampanję B października. 

W cukrowni tej zaszedł w tych dniach 
niezwykły wypadek, który się zakończył. 
śmiercią, Rataj, Wawrzyniec Kozica lat 50, 
spadł z wozu, naładowanego słomą i poniósł 
śmierć na miejscu. (Jag.) 

§ Samobójstwo żołnierza. 
W ubiegłą sobotę w Częstochowie około 
godziny 1 i pół po południu powiesił się 
w mieszkaniu kapitana siódmego pera 

iko- 


strzelców, Ułanowa, jego ordynane 
łaj Michaiłow. 

$ Aresztowanie zebrania. 
Na przedmieściu Częstochowy aresztowane 
nielegalne zebranie, w którem nczestniczy- 
ło 60 żydów, przeważnie krawców. 

$ Spałenie się miasteczka. 
Onegdaj o godz. 2 i pół po poludnia, wy- 
nik? wielki pożar w Osiecku gub, siedlec» 
kiej Pożar powstał na rynku, w doma 
Szmula Szpekułanta i trwał jeszcze całą 
noc. Z pemocą przybyły straże ogniowe z 
Pilawy, Garwolina i Parysowa. Spaliły się 
prawie wszystkie domy. Mnóstwo rodzin 
żydowskich obozuje pod gołem niebem. 


2 sasiedztwa. 


Kasy chorych w Zgierzu. 

(c) W Zgierzu dotychczas rozpoczęły 
działalność 4 kasy chorych, mianowicie w 
iabrykach: Tow. akc. A. G. Borst przy ui. 
Strykowskiej, Tow. akc. Lorentz i Krusche 
przy ul. Zegrzańskiej, Tow. akc. zgierskiej 
manufaktury bawełnianej przy ul, Wysokiej 
oraz w fabryce Bredsznajdra i Brodacza 
pay ul. Łódzkiej, Kasy te liczą ogółem 

250 członków. 
Zawałenie się sufitu. 

(c) W Zgierzu, jako mieście odsiecz- 
nem, znajduję się dużo domów starych, 
które, o ile nie są w porę przebudowywa- 
ne lub burzone, walą się same. 

Między innemi dom taki znajduje się 
na posesji Dawida Peszesa przy ul. Sie- 
radzkiej pod nr. 23/109a, którą w ostatnich 
dniach nabył jakiś obywatel z Piotrkowa. 

Jest to budynek duży drewniany, 
jedną stroną swej długości jednopiętrowy, 
liczący ogółem około 40 mieszkań, z tych 
zaledwie 10 zamieszkałych, reszta od pe- 
wnego czasu stoi pustkami. 

W tym to domu wczoraj, w jednem 
z mieszkań gorszych, runęła część sufitu 
wraz z belkowaniem. Na szczęście mie- 
szkanie to było próżne, nikt więc z ludzi 
nie ucierpiał. Ponieważ cały dom jest bar- 
dzo lichy, zapewne więc władze odnośne 
każą go opróżnić i zburzyć. 

Jest to w Zgierzu w ostatnich czasach 
trzeci z rzędu wypadek wałenia się domu, 


Kalendarzyk. 


Dziś Pelagii, Birgity Wd. 
Jutro Dyonizego B. M. 
Imiona słowiańskiej dziś Wojsłwwa 
Jutro Domogosta 
Wschód słońca og. 6 m, 14 
Zachód „ GB 418 
Długość dnia z zo 8 
Stan pogody.—Podtug obserwacji opty- 
ka R. Rittera, GL Piotrkowska M 85, 
TERMOMETR: Rano o g. 8. go 
Poładn. o g. 13 1% 
5 a Wczorajo g. Sw. % 
Minimum 8 ciepła BARO- -pg najniżej” — 
Maximum 12 METR; najwyżej 2 
Rygrometr 65% wilgoci. 
Teatr Polski, Dziś „Karpaccy Górale“ 
Jutro „Dudek* 
Spera i operetka łódzka. Dziś 
„Cnotliwa Zuzanna“ Jutro „Rozwódka” 
Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajew- 
ka 59) otwarta codztennie od g. 6-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od lej do 
Sej PP. 


” ” 


ciepła. 
pe 


Czytelnia piem Tow, „Wiedza“, 
Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po pot. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz, 10-oj 
rano do godz. 10-aj wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 0l). Otwarte jest od 4-ej po poładniu 
do IO-ej wiecz., a w Święta i niedziele od 12 
rano do 10 wiecz. 


KRONIKA. 


Z Tow. Kredytowego. 

(u) Władze Towarzystwa Kredyto= 
wego m. Łodzi na połączonem posiedzeniu 
Komitetu Nadzorezego i Dyrekcji, odby 
tem w dniu 7 b, m. rozpoznawały wnio- 
sek 48-ch stowarzyszonych o zwołanie nad- 
zwyczajnego ogólnego zebrania członków 
Towarzystwa celem powzięcia uchwały o 
wyjednanie u wyższych władz rządowych 
rozłożenia 3-ch rat od pożyczek Towarzy- 
stwa, to, jest Majowej i Listopadowej 1918 
r. i Majowej 1914 r. na 6 półroczy. 

Petycję tą Władze Towarzystwa, na 
zasadzie przepisów ustawy i faktycznych 
wyjaśnień, pozostawiły bez uwzględnienia 
a to z tego powodu, ża tak wypłacalność 
dłużników Towarzystwa, którą uważać nae 
leży za normałną w zestawieniu a po- 
przedniemi latami, jak równie ruch bado- 
wlany w mieście nawet dość ożywiony, 
bynajmniej nie wskazują na ostry kryzys 
ekonomiczny w tej sferze interesów miej- 
Skich, o jakim mówią podpisani pod wnies 
kiem stowarzyszeni. Nawet ci ostatni, al- 
bo nie są w Towarzystwie Kredytowem za- 
dłużeni wcale, albo należą do kategorii 
korzystających z dozwołonego ustawą 3 
misięcznego terminu ulgowego, albo wre- 
szcie przekroczył iten termin zaledwie © 
jeden miesiąc. 

W takich warunkach wystąpienie do 
odnośnych Włady z prośbą o wyjednanie 
ukazu cesarskiego, jak to miało miejsce w 
roku 190475 Władze Towarzystwa Kredy- 
towego uznały za nie wskazane i nie ro- 
kujące pomyślnego rezultatu. 

Rozpoznawano równieź na temże po- 
siedzeniu kwestję dokonywania konwersji 
pożyczek, udzielonych w listach zastaw 
nych 5% dawniejszych seryj IV i V Heta- 
mi zastawnymi 5% bezterminowymi serji 
Vil-ej. 

Przedmiot ten nie został zdecydowa- 
ny w sensie twierdzącym, z uwagi, na nie- 
znaczną stesunkowo ilość losujątych się 
listów zastawnych serji VII mniej więcej 
rb. 100000 półrocznie i z powodu pewne- 
go naruszenia przez to praw posiadaczy 
listów zastawnych tejże serji VII-ej, 

Z magistratu: 

Woezoraj w magistracie odbyło się po~ 
siedzenie, na którem załatwiono szereg spraw 
drobniejszych dotyczących robót brukarskieh 
w mieście, objętych poprzednio zatwierdzony- 
mi kosztorysami oras n0wo-planowanymi. 

Zgon. 

Zmarł zagranicą w wieku lat 77 b. p, 
Jzydor Silberstein, wieloletni współpracew- 
nik ake, Tow. wyrobów wełnianych M. Bil 
bersteia. 

Zmarły cieszył się śród przełożonych i 
kolegów szacunkiem i szczerą sympatją jako 
zacny eałowiek i uczynny towarzysz pracy, 
Wyprowadzenie zwłok a domn przedpogrze- 
bowego na cmentarz żydowski odbędzie się 
jutre o godz. 11 przed południem. 

Nowe kasy pożyczkowo-oszczędno- 
ściowe. 

W Łodzi i okolicy powstaje 5 nowych 
towarzystw  pożyczkowo - oszezędnościowych, 
mianowicie: w Rudzie Pabianickiej, w Stos 
kach, w Radogoszesu (żydowskie) erag dwie 
kasy, ohrześcijańska i żydowska, specjalnie 
àla kobiet w kodai, 

Ze Stow. nauczycieli chrześcjan. 

Odłożone z powodu odczytu dr. Jo- 
teykówny posiedzenie sekcji pedagogicznej 
odbędzie się w czwartek 9 b. m. Na po” 
siedzeniu tym zostanie odczytany referat 
p. H. Cholewiekiej „Cel i zadanie wycho- 
wania", 

Początek posiedzenia punktualnie og. 
8 wieczorem. 

Zmiany w duchowieństwie: 

(c) Dotychczasowy wikarjusz parafji 
Brochów w pow. sochaczewskim, ks. Bole- 
sław Żnkowski, mianowany został nadeta- 
towym wikarjnszem parafji Chojny w pow. 
łódzkim. 

* Kara administracyjna. 

(c) Gubernator piotrkowski skazał 
administracyjnie mieszkańca gminy Górki 
w pow. łódzkim, Józefa Zasadę za sprze« 
daż nabojów na zapłacenie 50 rb. 

Pożar. 

Daisiaj O gods. 7 rano wybuchł pożar 
przy ulicy Dzielnej nz, 75 w fabryce Rod- 
kiewiezą dzierłowionej od „Krusche i Seka" 


eznej połączenia z najbliższą strażą ogniową 
miejską, z jakich powodów telefonistka połą» 
czyła nsjodległejszy oddział I ochotniczy jest 
trudno wytłomaczyć, 

Z powodu takiego przewlekłego wez» 
wania ogień miał dość czasu, aby rozprae* 
strzeniać się na dole i poezął zagrażać pos 
mieszczeniom na wyższych piętrach. De pos 
żaru przybyły: miejska straż ogniowa, na- 
stępnie oddział 2-oraz 1 ochotniczy, Energi- 
ozna wapółna akcją straży pod komeudą na- 
czełnika straży miejstiej w ciągu pół godzi- 
my ogień opanowała i do pierwszego piętra 
Dguia nie dopuszczono, mèmo przepalenia się 
drewnianego sufitu w kilku miejscach, Ogień 
ugaszone w ciągu godziny, Straty niezna- 
tzne, 


— Przy pracy. 
Oskar Bety 22 letai robotnik fabryki 
Szmałowioza (Piotrkowska 80) przy maszynie 


odniósł złamanie 2 palców u lewej ręki i 
ranę Szarpaną, 
— Franciszek Kruska 52 letni robote 


nik w fabryee przy ul. Dzielnej 56 przy mas 
Bzynie uległ obcięcłu 2 środkowych palców 
prawej ręki. 

— Alfons Krygier 20 letni robotnik w 
fabryce przy ul. Spacerowej 25 nułegł pom 
Bzarpaniu prawej ręki przez maszynę.; 

Rannym udzieliło pómecy Pogotowie. 

— Samobójstwa. 

Na ul. Drewnowskiej 11, córka krawca 
15 letnia Estera Ribelio otruła się karbolem, 

Pogotowie odwiosło ją w stanie cięże 
kim do mieszkania redziców, 

Przy ul. Aadrzeja ar. 31 Janina Stań- 
ezyk 17 letnia rvbotnica usiłowała otruć się 
kwasem octowym, 

W stanie groźnym odwioało ją pogo- 
łowie do szpitala Czerw. Krzyża. 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Polski. 


Dziś we środę powtórzena będzie sztuka 
w 6-u aktach J. Korzeniowskiego p. t. „Kars 
pacey górałe". 

Jutro we czwartek po raz pierwszy, w 
Łodzi znakomita farsa Jerzego Feydeau p. t 
„Dadek* która cieszy się dotąd jeszcze, nie= 
słabnącem powodzeniem na wszystkich sc6- 
mach enropejskich, a to dzięki swej zabawnej 
treści i dowcipom, w jakie obfituje od pierw- 
szej do ostatniej sceny, 

Niewątpliwie na czwartkowej premjerza 
bawić się będziemy fwybornie, zaznaczamy 
atoli, że farsa powyższa przystępną jest tylko 
dla dorosłych. 

W piątek przedstawienia nie będzie. 

W sobotę po poł. po eenach najniższych 
dla młodzieży znakomita komedja M. Bałuc» 
kiego p. t. „Gęsi i Gąski*, wieczorem powtó+ 
rzo'a będzie znakomita farsa J. Foydean p, t. 
„Dudek“, 

W niedzielę po pol. „Karpacey górale" 
w 6 aktach Korzeniowskiego; wieczorem „Dur 
dek*. 


Opera 


peretka łódzka, Konstanty: 

nowska 16. 

Dziś przedstawienie dła prenumeratorów 
„Nowego Kurjera Łódzkiego", dana będzie 
zawsze mile słuchana operetka Gilberta 
„Cnotliwa Zuzanna“, 

Jutro po raz dwugi jedna x najpiękniej- 
szych operetek Falla „Rozwódka”. 

W piątek dana będzie prześliczna operet- 
ka Weinbergera „Romantyczna żona” z p. Ro« 
gińską doskonałą wykonawczynią roli tytu- 
łowej. 

W sobotę po południu o godzinie 8-ej 
po cenach najniższych (krzesła po 40 i 50 
kop. Loże bliższe po rb. 2 kop. 56 — dalsze 
po rb, 2. Balkony po 25 i 80 kop. Galerja 
numerowana 30 k, stojąca 10 k.) dane będą 
komiczne „Sufrażystki*. 

Wieczorem, po raz pierwszy operetka 
w 8 aktach Offenb cha „Piękna Helena", 
która wystawiona zostanie według oryginale 
nego soenarjnsza Reinhardta.  Małarniai ko- 
stjumernią teatralna przygotowują nowe sty- 
lowe dekoracje i kostjamy, 


Z teatru. 


„Rozwódkać — operete 
ka w 3 aktach Leona Falla, 


Już sa samą „Rozwódkę* Fallowi natos 
ży się peczesue miejsco w szeregu matado« 
rów współezesnej twórezości operotkowej. 

Operetki] Falla narówni z operetkami 
Lehara ostatniemi czasy zdobyły sobie najwięk- 
szą popułarneść na obu półkulach; załecają 
Się one przedewszystkiem wiełką mełodyjno» 

Świeżą, oryginałuą inwencją w moty- 
wach i doskonałem opracowaniem orkiestro- 


Ê miejsca pożaru żądano na stacji telefoni- wem, W dorobku Pali'a bezwątpienia ozoło- 


we miejsce należy się „Rozwódae* („Die gê- 
schiedene Frau*), którą wezoraj wystawione 
w teatrze przy ul, Koustantynowskiej. 

Obsadzono „Rozwódkę* najlepszemi siłą” 
mi zespołu i śmiało rzec można, że pod tym 
względem zdystansowano Warszawę, wystar" 
czy porównać afisze, 

Jeżeli, mimo to, rezultat osiągnięty sa- 
wiódł nieco oczekiwania, to tym razem s całą 
stanowczością przypisuje winę orkiestrze, 
której kierownik absulutnie nia interesuje się 
ani charakterem, ani treścią ani rytmem wła- 
Ściwym danemu numerowi z partytury. Praes 
oiętnym znawcom, którzy pałeczkę p. Lasoo- 
kiego zdążyli już oceniš, wiadomo już dobrze, 
że artysta nie może oczekiwać od jego or- 
kiestry jakiejkolwiek podpory, podniety lub 
nawet nadania rytmu, jednem słowem nio 
może śpiewać na tle orkiestry. 

Brzmi to wprost komieznie, gdy się mó- 
wi, że orkiestra li tylko nieudolnie „kuśty- 
ka“ za głosem artysty, —nieatety jednak ta k 
jest. Więcej,” bo przeszkadza tylko 
artyście, który swoją partję juź kiedyś opra- 
cował, Śpiewał i zna jej każdy nna n ce. 

Z wyjątkiem p. Ssint-Clair i p. Ochry* 
mowioza kaźdy s wykonawców śpiewał już 
kiedyś swą partję. 

Nio też dziwnego, że p. Rogińska wprost 
olśniewała grą i śpiewem jako Gonda vau der 
Loo; doskonała ta artystka, dzięki wzorowem 
opracowauiu roli, umiała nawet poradzić 80- 
bie » orkiestrą i uniezależnić się od niej, 

P. Horbowska (Jana) w odśpiewanej w 
akcie 3-m wkładce popisała się wszystkiemi 
zuletami awego pięknego głosu, w roli jednak 
znać było pewne skrępowanie, zwłaszcza beze 
barwnie wypadały krótkie i szybkie frazesy 
śpiewne, natomiast wszystkie fnały i wejścia 


rehabilitowały artystkę w zupełności, W u- 
jęciu roli zdałoby się nieco więcej senty- 
mentu. 


P. Snint-Clair dowiodła ponownie, jak 
pożyteczną jest siłą; partję służącej Martje 
opracowała i oddała z chwulebną finezją i 
dobrym smakiem; głosik bramiał czysto i 
dźwięcznie; wygląd jak zawsze, ujmos ał całą 
męzką publiczność i.. połowę damskiej, 

P. Grodnioki zawojował nas do reszty w 
roli prezesa sądu; pokazał, że jako komik 
umie subtelnie odróżnić płaski komizm typów 
groteskowych od wykwistnego humoru saloa 
nowego; nowej roli można p. Grodnickiemu 
Bzezerze powinszować. 

P. Szczawiński w roli konduktora Skro- 
ba czuł się wybornie, mając okazję do wyła- 
dowania swych niewyczerpanych zasobów ħu- 
moru i werwy, Wprawdzie prozowa część 
roli nie była opanowana: pamięciowo, lecz 
swoboda, rutyna i bystra orjentacja chronią 
p. B. przed „sypaniem się". 

Duet „krok w krok”,  (bisowa- 
sowany) przyniósł p, Sawiekiemu ifljego par- 
tnerce p. Rogińskiej burzę zasłużonych oklu- 
sków. 

P. Ochrymowiez po kilku. przedstawia- 
niaeh będzie idealnym wykonawcą roli. Kare- 
la, mając po temu odpowiednie warunki ze- 
wnuętrzne i głos pięknie brzmiący, — na rnzie 
jednak w nowej roli był nieco skrępowany i 
dzięki temu nie wyzyskał kilka bardzo 
wdzięcznych scen. 


Doskonale tym razem spisał się p. Ko- 


złowski. Znając dobrze swą partję (Willem), 
grał swobodnie i śpiewał czystym, pełnym 
głosem. 


P. Piekarski od pewnego ezasu ucieka 
się do grubszej szarży, miejscami nó nies 
smacznej; czyni to zupełnie niepotrzebnie, bo 
posiadając pewien niezaprzeezony dar komiz- 
mu, mógłby z powodzeniem grać w ramkach 
zakreślonych przez umiar aztystyczny; prei- 
oiąganie pewnych scen jakiemś nieartykuło* 
wanem rzężeniem lub parskaniem— nnży pu- 
bliczność a kolegom p. Piek. przeszkadza, 

P. Cholewicz w bardzo ładnym tonie ne 
trzymał się jako dyrektor T-wa/ wagonów sye 
pialnych, ożywiając swą rolę dyskretnym ko» 
mizmem. 

Pozostali wykonawey wywiązali się zu+ 
pełuie dobrze 2e awych rólek, 

Chór,Mzięki nagannej nieu wadze, spóźniał 
się ra wejściach o kilka taktów, zwłaszcza w 
akcie I. 

Wystawa staranna. Kostjumy pań wprost 
prześl czne. 

„Rozwódka* w tak dobrom wykonaniu 
powinna stać się jednym z „gwożdzi* repertu= 
aru, Konrad: Tom. 


Informacje. handlowe. 


Pożyczka kolejowa rosyjska: 

Paryski „Temps“ donosi, że prowas 
dzone uklady o nową pożyczkę Kolejową 
rosyjską dojdą do skutku w czasie poby= 
tu Kokoweowa w Patyżu. Wysokość pos 


_żyszki określa „Temps* na 400—500 mi- 


ljonów. Będzie to pierwsza sorja w r. b. 
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Przewidziane są dalsze serje w latach na- 
stępnych. 

Z przemysłu wstążkowego. 

Odbyła się w Warszawie narada miej- 
Rych 1 łódzkich fabrykantów wstążek, 

ło o porozumienie się co do cen, które 

obniżyiy się tak, że nie pokrywają kosztów 
produkcji. Zawarcie porozumienia uzaież- 
niono od zgody mniejszych fabrykantów, 
którzy działają na własną rękę i nie chcą 
wchodzić w żadne umowy. Mimo tych na- 
ło korzystnych warunków, produkcja nie 
maleje, 


Sprawa Bejlisa. 


Jest rzeczą całemu świata znaną, że 
gdy znajdzie się gdzieś trup* zabitego czło- 
ieka, to policja rozpoczyna śledztwo, stara 
wię dowiedzieć przes kogo był zabity, kto 
mógł mieć interes w jego zabójstwie i t. d. 
a prasa notuje w rubryce wypadków O zna: 
Jezieniu traps; o tajemniczem morderstwie it.d. 

Tak jest na całym świecie. A jednak 
miał miejsce fakt, że gdy znaleziono trupa 
dziecka, to zamiast zająć się odnalezieniem 
nabójcy,powołano filozofów i teologów, do od- 
szukania winowajcy. 


Usiedli, staknęli się w głowy I orzekli 
—to mord? ale jaki mord? doprawdy, pisać 
się o tem nie chce jeśli pomyśleć że to w 


dwudziestym wieku — „eksperci* orzekli, że 
dokonano na „męczenniku* Andrzeju Jusz- 
czyńskim mordu rytualnego. 

. 


* . 

Dziś rozpoczął się w Kijowie proces 
Bejlisa w sprawie mordo rytualnego. 

Pociągnięcie do odpowiedzialności Mae 
nachila Mendla Bejlisa, oskarżonego o mor- 
derstwo rytualne chłopca 13 letniego, An- 
digeja Juszczyńskiego nastąpiło pod wpływem 
zeznań paru osób, które jakoby widziały, że 
„ozłowiek z czarną brodą“ ciągnął Juszczyń= 
kiego. 

Owym człowiekiem ż ezarną brodą 
miał być, na zasadzie podobieństwa, Eejlis, 
który przy lem, jak śledztwo miało wyjaśnić 
nie był jedynym merdercą, lecz inni zdołali 
się ukryć, 

Przekonanie bowiem o mordzie rytusl= 
mym opiera się na domniemaniu, ža przestęp- 
stwa takie popełnia osób kilka... 

Morderstwo Juszezyńskiego było speła 
piene d. 20 marca 1911 r. Bejlis od dwóch 
lat siedzi w więzieniw. Jest to człowiek 
39 letni, mieszczanin m. Wasylkowa w gub, 
kijowskiej. Był on subjektem w cegielni 
Zajcewa pod Kijowem. Jest to człowiek dożć 
wykeztałcony, który, jak to śledztwo ustaliło 
pracował nawet w święta żydowskie. 

Według ekspertów prof. Sikorskiego, 
Lutostańskiego i ks. Pronajtysa istnieją je- 
szcze u żydów sekty, które nżywają dla ry- 
tuałów krwi młodych dzieci chrześciańskich, 

Akt oskarżenia oparty jest na wywo- 
dach ekspertów, jak również na całym Bse- 
regu ivnych zeznań, 

Nie można dsia przewidzieć, jaki bę- 
dzie rezultat procesu, należy jednak sobie 
uprzytomnić że sprawa nie dotyczy  Bejlisa, 
jest to sprawa religji zydowskiej. O mordach 
rytualtych przestano już zupełnie mówić $— 
posz: ólue procesy w tej sprawie zawsze 
Bię kończyły absolutnem funiewinnieniem o- 
skarżonych, — jednak zwzuaczyć należy, że 
migdy w takich sprawach nie oskarżali pro- 
fesorzy, duchowni i t. p. Tym razem oparto 
się przedewszystkiem ma dziele głośnego/dziś 
właśnie z powodu sprawy Bejlisa— Lutostań- 
skiego, 

W dziele p. t.„ Talmud i żydzi* oskarża 
on żydów o używanie krwi chrześcijańskiej 
w celach rytuału. 

Tego samego pogłądu na tę sprawę Są 
ks. Pronajtys i wreszcie uczony prot. Sikor- 
skij. 


Z drugiej zaś strony cała Europa na- 
ukowa poprostu ze wstrętem odnosi się do 
wywodów wyżej wspomnianych „uczonych“, 

Jako eksperci występować będą przeciw 
istnieniu mordu rytualnego prof, Troiekij, 
prof. Bechterew i Pawłów — wybitni uczeni. 

Obronę Bejlisa przyjęli adwokaci przy- 
sięgli Makłakow, Gruzenberg, Zaradnyj i 
Korbaczewskij, 

W chvili gdy te słowa piszemy, tam 
w Kijowie odczytuje się zapewne akt oskar- 
żenia. Teu akt oskarżenia to jedna z ciem= 
nych kart dwudziestego wieku— przypuszoza- 
my jednak, że karta ta prędko się odwróci 
i w ten sposób raz na zawsze odrzueoną ż0- 
stanie potworuą legenda o rytualnym mor- 
dzie. WŁA. 


s * 
* 


KIJOW. „Kijewlanin* opisuje wyda- 
rzenie, jakie miało miejsce w soborze Wło- 
dzimierskim podczas odprawiania nabożeń- 


eding słów „Kijewłanina* mieznany, 
oieiy utrany tnężczyzna, wszedł nieo= 
czekiwanie na ambon i zwrócił się da mo» 
dlących ź pr: vieniem. Mimo silnego gło- 
su nieznajomego, trudno było nsłys jego 
mowę w całcś mówił còs na temat, że jest 
żydem, jednak zrozumiał istotę nauki Chry: 
stusa; mówił alej, że chrześcianie niewła- 
ściwie sądzą, jakoby żydzi tżywałi na święta 


wielkanocne krwi chrześciańskiej, wskutek 
czego nastąpiło aresztowania Bejlisa, 
Nieznsjomy sprowadzony został przeż 


stróżów z anrbony i wyprowadzocy z  Świą- 
tyni a następnie dostawiony do cyrkułu. Na- 
bożeństwa nie przerywano. 


Następnie „Kijewlania* podaje wersję, 
iż nieznajomy nie eheiał wymienić swego 
nazwiska i odwieziony został do szpitala 
cyrylowskiego. 


Lekarz uznał go za zdrowego na u- 
myśle; na zasadzie opinji lekarza nieznajomy 
oddany został do rozporządzenia sędziego 
śledczego. 

Przedsięwzięto środki w celu wyjaśnie- 
mia osobistości nieznajomego. Zualeziono przy 
nim rękopisy na różne tematy, 

Sędzia śledczy wydał polecenie prze- 
prowadzenia nieznajomego do więzienia. 

KIJOW. Podany przez gazety podział 
ról między obrońcami jest błędny, W kołach 
poinformowanych (wierdzą, iż pierwszą mo- 
wę wygłosi Gruzenberg, który omówi spra- 
wę w całości oraz stronę lekarską i rytnalną. 
Reszta obrońców wypowie się wedłaz woli, 
jrzyczem Zarudnyj omówi szczegółowo strom 
nę rytuałną, Gruzeuberg całymi dniami stu- 
djuje w kancelarji sądu'akty sprawy. 

Żona, brat f siostra Bejlisa przynieśli 
mu do więzienia ubranie cywilne. 

Na proces Bejfisa przyjeżdża tutaj Ko- 
rolenko, który pisać-będzie wrażenia z  pro- 
cesu dla pisma „Kijewsksja Myśl“. 

Nadeszła tutaj depesza terminowa z 
departamentu policji, polecająca  niedopu- 
Bzczenie do rozrzneania proklamacji. 

Jutro spodziewana jest manif-staeja 
związkowców. Zarządzono szerokie środki o= 
satrożności, 

Zmobilizowani zostali strzżnicy, w celu 
ochrony miasta. 

Dzisiaj gubernałor wezwał przedstawi- 
cieli żydów i udzielił im napomnienia za 
wydarzenie w soborze Włodzimierskim. 

Gubernator kijowski zaproponował de- 
potacji żydowskiej, aby w  synagogach 
ogłoszono o konieczności unikania eks- 
cesów. 

Wobec ogromnego zainteresowania, ja- 
kie budzi sprawa Bejlisa, jacyś aferzyści 
rozpoczęli sprzedaż po 50 rb. biletów 
weiścia na sprawę Bejlisa. Bile y te oka- 
zały się podrobione, 


Teleg gramy, 


(Telegramy ag. W. A. T. i własne z d. 6/11), 
Mobilizacja próbna, 

PETERSBURG. Ogłoszono ukaz o do* 
konaniu mobilizacji próbnej we wrześniu w 
obwodzie Syr-darjińskim. 

Opozycja październikowców. 

PETERSBURG, Glczkow zaprzecza po- 
głosce, jakoby zwracał się z memorjałem do 
ministra spraw wewnętrznych z powodu zam- 
knięcia zjazdu delegatów miejskich w Kijo- 
wie; zapewnia jednak, że pażdziernikowcy 
wkrótce powezmą bardziej stanowczą rezo- 
lucję. 


Mobi izacja Czarnogórza. 

CETYNJA. Czarnogórze zmobilizowało 
dotychczas 10,000 wojska, które wysłane 
zostało do Plewny, Skoplji i Djakowicy. 

Zaprzeczenie, 

RZYM. Półurzędowo zaprzeczają pogło- 
skom, jakoby pomiędzy Włochami i Turcją 
doszło do porozumievia w sprawie wysp na 
morzu Egejskiem. 

Francja i Niemcy. 

PARYŻ. Prasa 
tnich notuje pewną poprawę stosunków frane 
cusko-niemieekich, oo wziąć miało początek 
od gody pomiędzy francuską i niemiecką grupą 
finansistów na punkcie kolei żelaznych w Azji 
Mniejszej. Jednakże inna część prasy napo- 
mina, aby się pod tym względ'm nie odda- 
wać zbytniemu optymizmowi. 

Poineare w Madrycie. 

PARYŻ. Z Madryta telegrafują: prezy- 
dent rzeczypos:olitej francuskiej, Poincare 
przybył dziś do Mudrytn o godzinie 10 i pół 
rano, jako gość króla Alfonsa. Na dworcu 
tłumy publiesności witały go eutuzjastyczne- 
mi okrzykami. Poincare zamieszkał w pałaću 
królewskim, 


francuska z dni osta- 


MADRYT, O godzinie 10 i pół przed 
południem przybył tu na dworzec północny, 
specjaluym pociągiem, w otoczenia wspania- 
łej świty, prezydent rzeczypo! itej francu- 
skiej- Poincare, Na dworcu oczekiwali prezy- 
denta: król Alfons, książęta kewi, ciało dye 
płomatyczne, oraz członkowie ambasady fran- 
cuskiej, Powitanie prezydenta z królem było 
wielce serdeczne, poczem obydwaj udali sie 
w jednym powozie do rezydencji królewskiej, 
witani po drodze x entuzjazmem przez tysiącze 
ue tłumy ludu, 

MADRYT. 
tem Poincare'm przybył dziś do Madrytu ge- 
neret Lyaute, militarny pełnomocnik francas 
ski w Maroku. Tłumy witały go równie en 
tuzjastycznie, jak prezydenta. Król Alfons 
odbył z nim niezwłocznie audjencję, trwującą 
przeszło godzinę, 

Wojna Turcji z Grecją. 


PETERSBURG. Domaganie się przez 
Turcję, aby grecy zwrócili zabraną w Sa- 
Jonikach broń, uważane jest za pnozątek 
wrogiej nkcji tureckiej. 

BIAŁOGILOD. Naprężenie pomiędzy 
Turcją i Grecją budzi tu niepokój, ponie- 
waż w razie nowej wojny, Serbja zobo- 
wiązaną byłaby wspomagać armię gr*cką, 
Wozoraj wysłano rozkazy mobilizacyjne do 
wszystkich brygad artylerji, 


Przeciw mordom rytusinym. 

WIEDEN. Z powodu procesu kijow« 
skiego, odbyło się tu wielkie zgromadze- 
nie, 


na którem, po długich obradach po- 
ję, potępiającą wszelkie po- 
h rytualnych. 

Rzecz pospolita chińska, 

PETERSBURG. W wyborże duan- 
Bzikaja na prezydenta widzą tutejsze koła 
pol tyezne możliwość zniesienia rzeczypo- 
Bpolitej chińskiej, 

Dyplomacja rozyjaka zaprzecza jakoby 
mi.ła jakiekolwiek dążności agresywne na 
Dalekim Wschodzie. 

Wiceprezydent Chin. 

PEKIN. Wiceprezydentem Chin obra- 
no Ljnańchnnia. 

Pożar osady. 

NOWY JORK. Na Alasce pali się 
olbrzymia osada. Nama, składająca się wy- 
łącznie z baraków, zamieszkałych przez 
poszukiwaczy złota. 


Skazana piękność. 

BERLIN, Słynną piękność p. Miller, 
oskarżona o zabójstwo swego kochanka 
Neumana, skszana została przez sąd tutej- 
Szy na 2 lata i 6 miesięcy więzienia, Pro- 
ces ten obudził wielkie zainteresowanie w 
całych Niemczech. 


Kandydat na tron. 

WIEDEN. Przybył tu książę Wied, 
aby działać na rzecz swojej kandydatury 
pa tron albański, 

Strajk w Dublinie. 

LONDYN. Znaczna część strajkują- 
cych w Dublinie pierpi straszną mędze i 
głód, Pomimo to, że pośrednictwa podjął 
się prezes ministrów angielskich Asquith, 
układy pomiędzy pracownikami i praco- 
dawcami nie doprowadziły dotychczas do 
rezultatów. Obradujący w Lomdynie kon- 
gres robolniczy postanoavił ofiarować na 
rzecz głodnych 2000 funtów. W tych 
dniach przybędzie do Dublina okręt z żyw- 
nością dla strajkujących. 

Wynalazek leczniczy. 

PARYŻ. Cały świat łekarski i nauko- 
wy śledzi z niezwykłem zainteresowaniem 
nowy wynalazek jednogo z dyrektorów in- 
Btylutu Pasteura, p. Nicola, który otrzymał 
substancję, niszczącą w cudowny wprost 
sposób gonokoki rzeżączki. 

Rzeż bałkańska. 

BIAŁOGROD. Pod Djakową gerbowie 
wycięli w pień 6000 albańczyków, 


„ DO TWOICH 
KRÓLEWSKICH STÓP... 


Wszedł do loży po ostatnim dzwonku. * 
Jeszcze mała chwili, a podniesie się zosłona 
i po raz pierwszy ujrzy pubłiczneść teutral- 
na dziecko jego wyebraźn:, dziecko jego myśli 
i pracy. Ogarnął spojrzeniem krzesła, loże, 
galerje. Wszędzie zwyk. premjerowa pu- 
bliczność, nigdzie znaku oczekiwania, ni wzru- 
szenia. Jeno taż przy nim siedząca matki 
włepiła oczy w zasłonę, policzki pałają jej 


Równocześnie z prezyden-, 


rumieńcem. Tam, za tą kurtyną, tam kryje 
się może przyszłość jej cyna, Za tą kur- 
tyną. 

Usiadł i czekał, -Coś mu drgało wru- 
szeniem nerwowo w kroni, ręce jakoś dziw= 
ik nie chciały uleżeć spokojnie na parapecie 
loży. 

Cicho, cichutko podnosi się zasłona. — 
Na tie wielkiej komnaty królewskiej, na tle 
złota, marmurów, kolumn—stoi piękna kró- 
lewna, a wokół niej grono dziewic. 

f popłynęły cudne słowa dramatycznej 
baśni, cudne ałowa, odurzające, liryczne. Coś 
płynie i śpiewa, zda się, we wierszach poe- 
ty, coś tęsknie i ponętnie śpiewa w ustach 
smutnej królewny, 

On nie słyszał słów, on tylko pątrzył w 
jej zawrotnie cudowne źrenice; on tylko 
słuchał modulacji boskiego jej głosu, Nie 
słyszał słów, on tylko widział jakieś kręgi 
czerwone | czarna pized oczyma, kurczowo 
schwycił się oparcia i patrzył... 

A voto król i rycerze na scenę wytsli, 
oto spór o królewnę się toczy. O, onby pierw 
szy o nią walczył, awyciężyłby wszystkich, 
jąby zdobył, uroczą królewnę... 

w=Nie braknie ci róż, jaśminu, 
nie braknie kwiatów, piękności, 
tobie, królewno cudowna, 
tobie brak jeno... mitościl...“ 


Czy to on w tej chwili powiedział, osy 
to jego słowami przemówiłażdziewica z orsza- 
ku królewny?,,.* 

Zapada kurtyna. 
rza oklasków. Kogoś wołają, krzyczą. 
jego... Wazedł na scenę i machinalnie sig 
kłaniał, Przecież nie dla nich tworzył, nie 
dla nich snuta się przez dlugie godziny bes- 
senna wstęga marzeń i ozarów wyobraźni. — 
On tworzył dła niej, 


Na widowni hałas, bu- 
A, to 


„Nie braknie ci róż, jaśminu, 
nie braknie kwiatów, piękności, 
tobie, królewno cudowna, 
tobie brak jeno... miłościl...* 


Matka witała go w loży ze łzą w oku i 
z jakimś dziwnym szacankiem na twarzy. 
Zewsząd patrzano ku niemu. On prawie nie 
widział tych spojrzeń i waruszenia matki, 
Wszystko mu jedno... byle ona jedna.. 

Pamiętał — posłał jej dzisiaj bukiet ze 
wstęgą czerwoną, na której widniał napis: 

„Artystee dramatycznej—od antora dzi- 
miejszej premjery.*— 

Znowu zasłoną podnosi się i 
Bię wiersze uroczej baśni,.. 


znowu snują 


„.„Może przyjdzie, czy przyjedzie 
jakiś wielki, dzielny ryeerz, 
co pokocha mnie— krdlewnę?.. 
szepcze ONA ze sceny... 
A śpiewak wędrowny, poeta, z dziwoym 
na twarzy uśmiechem, zbliża się oto do niej! 
i mówi: 


„Królewno, dostojna pani, 
do twoich królewskich stóp, 
przynoszę pieśń mą wędrowną..* 


Przed ostatnim aktem pobiegł do niej 
sa kulisy. Odnalazł ją. 

— Królewno, — zawołał — królewnol 
Do twoich królewskich stóp przynoszę pieśń 
mą wędrowną — i serce moje kochające...— 

Spojrzała na niego głębokiemi oczyma, 
jakby ze zdumieniem po raz pierwszy te sło- 
wa słyszała od niego. 

— Widzi pun — rzekła po chwili, — 
ja kocham pańską sztukę, upajam się pańską 
poezją. ale psna... wie kocham, — 

Zerwał się i wyszedł... 

A ze sceny szły na wielką widownię ca* 
downe zwrotki ostatniego aktu... 


=„Pieśniarzu, ja pieśni twoje 
do serca biorę w miłości, 
kocham je— marzenia” moje, 
kocham dla endu — piękności! 
Pieśniarzn, ja pieśń twą eudną 
kocham, bo wiotka i rzewna— 
lecz wędrownego pieśaiarza 
nie kocha piękaa królewna... 


Tadeusz Bok. 


Wyszedł Nr. 41 
łódzkiego tygodnika humorystyczno= 
satyrycznego 


SMIECH” 


Lokalne aktuala. 


Egzemplarz lO kop. / 
dać wszędzie. 


ą- 


5) 


a Przedruk wzbroniony, 
PAWEŁ DERYNG. 


Szlakiem 


MandytÓW- „nócicjeli”, 


Powieść współczesna. 


— Kowalskiej? A cóż to za jedna? 

— To ta brunetka, której pan kazał 

dać stejnpel, a po „fyrcentagu* napisał pan 
do niej list, że jeżeli chce... 
Wiem, wiem!—niecierpliwie i ner- 
wowo przerwał Arnold niemiłe mu wspom. 
nienia.-- Tam, do licha! Popełniłem nie- 
słychane głupstwo! Nie wiem, skąd mi do 
głowy przyszła myśl zabawienia się w ko- 
respondencję? Ale przecież odebrałem jej 
ten doknment nazajutrz, 

— Panie Arnoldzie! tu niema żartów, 
niema też czasu na domysły i rozumowa- 
nie. Teu partyjny, który przyszedł do 
starszego pana, jest bojowiee, to jest, po- 
wiem panu, sam przywódca bojówki. 

— Guze, co ty mowisz? To niedobrze, 
to weale niedobrze! 

— Jest gorzej jeszcze, niź pan przy- 
puszcza, Ten sam jest zarazem kochau- 


„NOWA 


WRZETA ŁÓDZKA*—8 Października 1913 r. 


kisis czy narzeczonym Marjanny Kowal- 
skiej. 

Arnold zbładł, jakby zeń krew spły- 
neta, 

Ponury dramat zarysował się w jed- 
nej chwili w jego wyobraźni, Już widział 
się Dapadniętym znienacka przez reslego i 
miinego chłopa, w masce na twarzy, z wi- 
zerunkiem trupiej główki i piszczeli na 
piersiach, z brauningiem w ręku. Krwawy 
mściciel zgrzytuął zębami, a oczy zaświe« 
eiły mu się fosforycznym blaskiem, którego 
s%rzące się promienie przeszywać zaczęły 
saree Arnolda na wylot, szurpiąc je i roz- 
ręwaisc w strzępy, z tak błyskawiczną 
swy>iością, że Arnold nawet jęknąć nie 
zdołał. 

I słyszał jeszcze, ale już jakby z od- 
dali, padający strzał rewolwerowy, głuchy 
huk, wstrząsający, zda się, martwem już 
ciałem zabitego i widział skamieniałem 
okiem dymiącą lufę morderczego brauninga. 


Arnold poczuł bezdennie głęboką litość nad 
złama= 
żąc 


bezgraniczny za młodu 
nego życia ścisnął go kłeszczami, m 
zupelnie we własnej Świadomości. 
jak dusza ulatuje z jego ciała, jak 
przestaje, jak umiera, stygnie, sztywnieje, 
opucha, 

Wzdrygnął sięeałą swoją istotą. Smier« 
telny pot wystąpił mu na czoło, bezwład 
opanował ciałem, opuściła go wszelka pi 
tomność i w-omdleniu padł na jakiś tuż 
obok stojący kosz czy skrzynię, ledwo 
8zepcąc niedosłyszal.ie: 


sobą. 


— Ratujcie... konan... 

Widząc to, Guze, jakkolwiek z prze- 
strachu sam malo nie upadł, instynktownie 
odwrócił się do poblizkiego kranu wodo- 
ciągowego, odkręcił go z gwałtownym poś- 
piechem i całą garścią chlusnął zimną wo- 
dą w twarz Arnoldowi, raz, drugi, trzeci— 
wreszcie chwycił go jedną ręką za głowę, 
drugą za ramię i mocno kilkakretnie po- 
trząsnął. 

Arnold wrócił do życia, zwolna od- 
zyskał przytomność i po chwili wstał, o. 
pierając się o drzwi, o Ścianę, o wyciągnię- 
te ramiona Guzego. Był strasznie osta- 
biony, niemal zupełnie wyczerpany z sił i 
trząsł się w gorączkowej febrze. 

Lecz już po kró.kiej chwili apatji i 
niemocy mózg jego zaczął z wytężeniem 
pracować. Jedną tylko myśl praca ta wy- 
dała: myśl o konieczności ratunku, o pote 
rzebie natychmiastowego przedsięwzięcia 
czegokolwi apewniającego mu bodaj chwi- 
lowe bezpieczeństwo. 

Spojrzał wzrokiem badawczym, prze- 
nikliwym na Guzego, który siedział na 
krzesełku ze spuszczoną głową. 

— Nie! od niego żadnej nie mogę 
spodziewać się rady lub pomocy. Tu — 
Józek potrzebny. 

Arnold wiedział, że chłopiec jego © 
tej porze jest na Bałutach, ale gdzie go 
tam szukać? 

Jednakże na dłuższą zwłokę nie było 
czasu. Ubrał się szybko, wybiegł na ulicę, 
wskoczył do dorożki i kazał się zawieść 


Ta err 


na Stare Miasto. Liczył na szczęśliwy 
przypadek, który w życiu jego już  niejedx 
nokrotnie odegrał rolę czynnika decydują: 
cego, znakomicie zastępując z góry ułożo: 
ne i rozsądnie obmyślone plany, 


Spotkanie. 

Zaledwie wjechali w ulisę Nowemiej- 
ską, Arnold ujrzał szybko mknącego i łok= 
ciami śród tłumu bandlarzy i przekupek, 
wypełniających trotuary, energicznie torus 
jącego sobie drogę Józka. 

Rad'ść i tryumf opromieniły jego lient 
m głębi sercu, tętniącego przyśpieszony 
pulsem, wyrwał się okrzyk: 

— Jest! Mam go! Stój, Józek, stój! 

I jednocześnie szarpnął dorożkarza za 
rękaw z taką siłą, że ten ledwo z kozła 
się nie zwalił, Machinalnie ściągnął cugle 
i koń zatrzymał się na miej 

Przerażony niespodziewanym  okrzy: 
kiem i widokiem Arnolda, Józek stanął jak 
wryty, 

W tym samym momencie do dorożki 
doskoczył Kdward, który zwrócił uwagę na 
siedzącego w niej pasażera, A poznawszy 
Arnolda, zawrócił z drogi, 

Wszyaey trzej przyglądali się sobie 
przez długą chwilę, nie mogąc zdać sobia 
sprawy z nieoczekiwanego spotkania. 


(8, ©. 5.) 


P. 


IZYDOR 


T 


I 


po dlugich i ciężkich cierpieniach zmarł w Wrocławiu, przeżywszy lat 77, o czem zawiadamia 
w glębokim smutku pogrążona 


Sport. 


Touring-C'ub. — Tow. Sport, 
Union Z: (0:9). Łódzki klub 
Snortowy—T. WM R. F. Widzew 
ut (6:0) 
(Dol:ończenie). 
Popołudniowy match przyniósł do pee 
wiiego stopnia rozczarowanie dla tej ezęści 


y papierowej, skoro Ł K. 
8. pobił „Vietorję* 1:0 a „Vietorja* 


dzew* 4:0, zwycięstwo KŁ. K. S. powinno 
„być znacznie silniejsze. 
"Tymczasem w niedzielnej grze rozwi 


nął „Widzew“ doskozałą obrozę i wystawił 


$ 


PLLLELLD, 


NOWSZYCH, 
WYKŁAD POPULARNY. : 


gZZZEDZR 


M RRRARRERZARZODRRELDZRZZRY 


arys kosmologii. 


Zebrać i streścił M. WITELKOPOLANIN.) 
TWORZENIE się ŚWIATA í UKŁAD SYSTEMU 
PLANCTARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW 


WYKŁAD POPULARNY 


Dla prenumeratorów „Nowej Gazety Łódzkiej“ 
po 5 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


Wz SZGWZOWZDSEWEZEKSGZEWEŃ 


O dniu pogrzebu nastąpi oddzielne zawiadomienie. 


w. pole bardzo dobrego bramkarza, któremu 
zawdzięczają czerwoni, iż b. K. S., mimo li- 
cznych i dobrych strzałów, uzyskał zaledwie 
jedną bramkę, 

Leniwe zpoczątku tempo gry zwiększa 
się stale i przechodzi w drugiej połowie w 
ostrą grę, którą nie zawsze karci sędzia p. 
Mentzel. W drużynie b. K.S. miejsce p. 
U.nańskiego zajął p. Mühim, to też obrona 
białoczarnych spisywała się dzielnie; także 
i pomoc pracowała dobrze, fatak natomiast 
mało ma szczęścia w ostatnicli czasach i gra 
gorączkowo. 

W drużynie „Widzew*, 
doskonałej formie, odznaczała 
pomoo, 

Rozstrzygający ygoml, powitauy przez 
publiczność burzą oklasków, padł na 10 mim 
nut przed końcem gry. 


który był w 
się obrona i 


WZGWKEWGZBWKEWE 


Przejazd X 1. 


Dr, Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weueryczne, 
PRZEPRGWĄDZIŁ SIĘ 
na Zieloną 8, 
od 11—1 i 5—7Y,. 


(e p życzyć sobie 
I-y numer hypoteki Poś 


niewykluczone Oferty 
w Administracji „N. Gazety Łódzkiej” 
2819 


Obowiązki sędziego pełnił p. Mentzel, 
Publiczność zachowywała się chałaśliwie i 
protestowała :łośno przeciw orzeczeniom sę« 
dziege,zapominając, że rola sędziego jest bar- 
dzo trudna, P, Mentzel jest jeszcze młodym 
i n.erutynowanym sędzią i spełniał dotych- 
czas swój urząd ku zadowoleniu stron wal- 
czących, wszelkie więc pomyłki niedzielne 
położyć nalezy na karb f niedoświadczenia i 
niezuajomości reguł. B. M. 


Poszukuję posady. inkasenta, 
agenta lub magazyniera. 


Przyjmę przedstawicielstwo w branży 
njalnej, tabacznej lub żelaznej. 
świadczepie! 


kolo- 
Duże do- 
Rutyna handlowal 


viec“ w admin. „N. Gazety 
1. 254—686 


Nagrodzona Wiel 


T. 


4 
4 
4 


Wszechświatowej 
sławy 


i 
i 
3 
Ej 


1000 


Fi Przedstaw 
dy E flakon w 


ERY” Hygjena twarzy i rąk “QE 
ss;SERAF” (PLYN) gęsta skórę, 


wsuwa wągry, piegi, liszaje, krosty, oraz połys 
Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :: 


Rodzina. 


TEPEE SEE [6 
SZ ZE Z 


y doprawdy ? 
zy Pani jeszcze nie wżywała krem 
zi 


N 
tak bardzo rozpowszechnionego na 
NOŚ | calej kuli ziemskiej z ni 
A j rezultate Wydatek nieznaczny, 
gy s k wielka. Wszelkie pie 
- (4 opalenizna, plamy, pryszcze, wąg-jąj 
M ry i li natychmiast bi 
jj tnie znikają. Dia uniknięcia naślaj 
downictwa sprzedaż tylko w skła- 
Å dach zptecznych na 
$ Nawrot Na 54, i Konstan- 
5 tynowska 75. 
Cena za sloik 50 kop., mocniejszy 
75 kop 


m 


p PZ Z ZZA ZRZYRZRARZZKLZZKAN 
$ PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCIAŃS 
Elektryczna Fabryka Cukrów 


Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- JĄ 


Ki w Łodzi, Widzewska (04, 
poleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże, 


RSKZZDWÓWÓÓZWOWOGOWOWOWE , 


KA Ń 
H 
mysłowej w Łodzi 
rawski i S-ka 
700-0 53 _/$ 


radykalnie i 

warzy. 

Cena flakonu Rb. 1.70, 

zawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
zesyłka—można markami 


Wyszła z druku broszura, wydana staraniem Redakcji „Nowej Gazety Łódzkiej“ 


zkoittwo Polskie w Lodzi | okolicy 


zawiera 3 ilustracje, kilkanaście artykułów, poświęconych szkolnictwu, opis 
wszystkich szkół Łodzi, Zgierza i Pabjanic, dział literacki, bibljograficzny i t. d. 
40 STRON DUŻEJ ÓSEMKI W OPRAWIE. CERA 25 KGP. 


«Do nabycia we wogokich kięgania i w ków. „kowej Gazety Lidzie” zela 1. 


Jh 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


BMG 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWAS8ER od 10 — 11 i 4:/, — 57/, codziennie, o. 

Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziełe, wtorki, czwartki, piątki od 
1'/,—21/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8—9 wieczór. 

Choroby ałzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. l. LIPSZYG codziennie od 1—2 pp. 

Choroby chirurgiczme Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 

Choroby kabiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 


Choroby eczu Dr. B. BONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 
: Poniedziałek, wtorek, Środa, czwartek od 1—2. pp. 
uszu i gardła Dr. C. BLUM piatek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. Badanie zda Porada 50 kop | 
z Zarząd Eksploatacji T obe 
Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. inżynierska AŻ I. . 
solane. Łól | 


Poleca Shóry włosa, krowie, delere, końskie 
sztuczne. Hanke 


Choroby mosa, 


qdzie. 


Żądać wsz: 


pala topia, teer ee MOW SONA acc 
ietiki ŚEZI- 


Nięt-KIMIRĄ at drobna 1 trzody. OBCA lapie 
zza, LA RCM 


kilk bors ch. snt; 
(EKGWARY rosenen i kotoiaci SZCZĘCIEĄ 
po 15 kop. za pud na miejscu bez cdstawy, 


Zawiadomienie. 


szem podaję do wiadomości P. P. że zakład m 
tujący od 1903 r, przy ul.'Przejnzd, został 
owską M 83 i został zaopatrzony na £e: 

towaru fatrzenego w zakres konfeke, 

o, tak gotowej jako też i na zamówienia, oraz przyjm 
wszelkie roboty z własnego i powierzonego towaru. Mając nadzieję, ż 
i nadal P, P, zaszczycać będą mój zakład swojemi względami pozostają jj 
Z wysokim poważaniem i 


A. Maniszewski 


Łódż. ul. Piotrkowska 93, (oficyna na parterze) 


kuśnier- 


Żądać wszędzie. 


Warszawskie Akcyjne Towarzy- 
stwo Pożyczkowe 


LOMBARD 


Gddział 1 ul. Zachodnia No 31 


uro pracy Oddział U uł. Pasir Majera No 1" 
my Stęwarzyszenia Pratowaków handlowy m. tali, | Soo pert A 


j 
przy ul. Za 
Spacerowa 21, II piętro. 


5-g0 listopada (© 
poleca wykwalifikowanych buchalterów, korespondentów i i 
cowników handlowych. 18: 


P 
1918 r. i dni następnych odbywać sią 
będzie 


LICYTACJA 


ch pra- 
26—1 


zas trwania Ji- 
ów na 


p Drogą do majątku jest oszczędność. 


A 
[z] miejsca mieć 
S il-gie Bałuckie zastawów po- 
Boz z h spr. będzie ogłoszo- 
ż8|T p jil - fe: Ar p "gazecie „Rozwój”. - 
2 | TW. Pożyczkówa - OSzczętROŚCIóD wad 
EG Ul Łagiownicka Nè 29 (Rynek Bałucki). 
Aj rz la pożyczki do Rb.600. Przyj- 
5d zę: od 1 rb. jak członków To- 
wg” | warzystwa tak też i o: ronnych i liczy od takowych 
e | od 4 proc, do 6.procent. ro otwarte w dni powszednie Dom murowany 3-piętrowy w śród- 
£ od godz. 3 po południu do 7 wieczorem. mieście sprzedam lub zamieni 

g Po P P 
a dzalniana M 87a, Kami 


Żarząd: J. Grodek, Dr, R. Gloger, T. Lipiński 


Zaginęło świadectwo 


liczeniowe za Ne 67212 na sumę 


- 3 250 do przesyłki Łódź — Minsk 
MAGAZYN MUZYCZNY | 3 -| ne 168583 z àn, 6(19) września, świa- 
E A „| dectwo to znajduje się w cudzym 
G. TES Z N E R A Ej | reku, ogłaszam za nieważne. Znalazcę 
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Nr. 30. 


Dr. S. mim 


przeprowadził się 
ma ul. Średnią KŻ 3, 


Specjalista chorób wenorycznych, 
skórnych z kosmetyką lekarską (twarz, 
włosy etc.) 

Przyjmuje od 9—11 i poł i od 4 i pół 
do 9 wiecz. 


Specialista chorób uszu, nosi gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji. 
Piotrkowska Ni (20. 
Telefon 32-23. 
Przyjmuje od g; 11 — J2 rano i od. 6 
do 6 i pół po poł. 

w nielziale i święta od 10—11 rano 


5323353558953232303>33553399 


Dr. JELNICKI 


ćhoroky wen 
dróg me 


ml. ANDRZ 


9—12 i 5—8, w nie 
Telefon Nr. 170 


Dr, Alfred Hejman 


Charshy uszu, nesa i gardła. 
Zachodnia M237 
34. 


Telefon z 
Od 9 — 10 i 4 — 6 po poł. 


Dr. M. Gromski 


Choroby dzieci. 
Bzielna 9 
od 3— 5po poł. 


J. BABERFELD 


a obec: ie wi. Andrzeja 2, 
róg Piotrkowskiej; l-sze piętro. 
Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-81 1691—208 


Gabinet dentystyczny 
E. KOPROWSKI 


Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 
przez W. Sznycera). 

zębów bez bólu elektrycz 
Plomby i sztuczne zęby wszel- 
jego systemu. Prostowanie krzywych 
zębów. fMiasaż wibracyjny. 1719—156 


Dr. M. PAPIERNY 


Akuszerja i choroby kobiece. 
b. ordynator warsz, uniw. klin, akusz, 
Przyjmuje od 10—11 rano i od 4 i pół 
do 6 i pół po poł. 
Południowa 23. Telef. 16-85. 
1768—0 


Di. Stanisłao LeGirson 


przeprowadził się 
na ul. Piotrkowską Ne 37. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje od 8—9 r ioù 5—7 pp, 
Telefon Ar. 8—19. 
1889--15—1 


SSSSESĘEESES5>3ZDODPSGEGS 


Dr. J. Silkerstr om 


Ordynator Amb, Czer. Krzyża 
Zawadzka 12. 


Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyku lekarska. Stosowanie prep. 
606 i 914 (wśródżylnie) 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panieod 
4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielę 
do 4po południu 


Dr. mi.$. Aronson 


Były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszerju i choroky kobiece, 


od $—11 reno i oi po południa. 
W niedzieię od 11—1 po poł. 1493 


Dr. W. DUTKIEWICZ | 


przeprowadził się ma 


ul. Nawrot 1, róg: Piotrtowskiej, 
Choroby: skórne, wenerytzne 
i moczopłciowe, 
Przyjmuje od 9—12 r, í od 5—9 w 
E 0t Panie od 4—5 po poł. 20 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul. Pietrkowska No 37. 
"Telefon 26-81. 
Badznie krwi na szyfilis, 
Wszelkie analizy łekarskie i ch 
aż, plwocia (gruźl 
in dróg mocze 
wouy, miekai t.d 


piciowych, 


Dr. L. Klaczkin 
KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz,, dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5, W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


Powrócił 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ma 2. 
Telefon X 13-59. 


nie elektrycznością, el 
wanie szpecących 
nie kanału (nretroskopia). 
Przyjmuje od $—1 r. i od 4 — 9 pp, 
panie od 5—%6 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Powrócił 


Dr. Rosenblatt 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje ód 10—11 ri 5—7 po poł, 
w niedziele od 10—11 r, 
Ulica Piotrkowska AG 35, 
Telefon 19-84, 


Ogłoszenia drobne. 


Jir Kowalczyk zgubił piszport, wye 
dany z Lmtomierska, pow.łaskieg 
gub. piotrkowskiej. 


Naszzycie przygotowuje dzieci do gimna- 


zjum, korepetycje. UL Szkolna 34—7, 


wieczorami, 2290-—4 
biady smaczne, zdrowe, tanie. Be- 
nedykta 10 m. 2 6—1 


fabryki w Zgierzu. Może zarobi 
od: od 1 rb. 50 kop. do 2 


potrzebny jest praktykant do d 
t 


Z è sią do Administracji „Nowej 
Gazety Łódzkiej”, ul. Przejazd M 1. 
2802—5—1 


dolni składacze introligator- 
acy poszakują zajęcia. Wiadomość 

w Administracji ul. Przejazd X 1, 
2801—8—1 


lm ónini sklepów, któr 
Wiaściciele aera S 
dobre sklepy uw, sprzedając 
okazyjnie od takowych zaliczek nie 
biorę proszę się zgłaszać Przędzelnia» 
na 57a Kamiński 


Wydawca: Jan Grodek. 


i m A REY 
W tłoczni Jana Grodka, Widzewska M 106a. „ 


Redaktor: Anna Grodek. 


